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(Pius I X  do redaktorów „Unii* d. 28. kwietnia 1 8 7 0 . r.)

Lwów 22. m aja.

W rzymskiej korespondencvi Vaterlanda  
czytamy co następuje:

„Dnia 16. maja przyjmował Ojciec św. deputa- 
cyę austryacką. Adres liczący 817.952 podpisów 
składa się z 12 wielkich tomów i waży dwa cen­
tnary, 50 funtów. Ojciec św. miał przemowę do 
deputacyi i zaprosił ją potem, by mu towarzyszy 
ła w zwykłej Jego po watykańskich ogrodach 
przechadzce. Zanim deputacya opuściła Watykan 
udała się jeszcze do kardynała Antonellego.11

Stanowisko p. Tkiersa, jako szefa władzy wy 
konawczej jest mocno zachwiane. Prawica Zgro 
madzenia narodowego wyrzuca mu, iż dotąd je­
szcze nie uporał się z rokoszem paryskim, i jak 
doniosły telegramy, ogląda się za innym naczelni­
kiem rządu. Wybór jej padł naprzód na Grevy’ego, 
później na Mac-Mahona a nareszcie na jen. Chan 
garnier, lecz wszyscy odmówili.

Równocześnie prawie cofnięto w Zgromadzeniu 
narodowem przygotowany przez lewicę wniosek o- 
fiarowania Thiersowi prezydentury republiki fran­
cuskiej na lat dwa. Cofnięto widocznie dlatego, 
że Thiers sam prosił o to, gdyż w obec znanego 
usposobienia prawicy, wniosek ten nie miał naj­
mniejszej szansy przejścia, tak jak w ogóle nie 
ma nadziei, by republikańska forma rządu utrzy­
mała się długo jeszcze we Francyi.

Daily Telegraph zastanawia się nad szansami 
rozmaitych pretendentów do francuskiego tronu. 
Orleanie, powiada tenże dziennik, nie umieli sko 
rzystać ze sposobnej chwili. Co się tyczy Bona- 
partystów, to wypadki ostatnich czasów zatarły 
prawie na umysłach Francuzów  o d iu m  drugiego 
cesarstwa, zresztą armia i ludność wiejska sprzy­
jają zawsze jeszcze upadłemu cesarzowi, który, 
gdyby miał dawną energię i siłę woli, mógłby 
dziś bez wielkiej trudności zapewnić swej dyna- 
styi powrót na tron francuski.

Lecz N apoleon III. zanadto jest schorzały i zła­
many, zresztą brak mu zdolnych ludzi, którzyby 
sprawę jego propagować mogli. Mac-Mahon jest 
za słaby, Canrobert stracił mir u wojska, zaś 
Bazaine, który jest energicznym i nie przebiera w 
środkach, jest raz na zawsze skompromitowany, 
i kryje się wHiszpanii. Wśród takich okoliczności, 
powiada Daily Telegraph, ma lir. de Chambord 
chwilowo najwięcej szans dostania się do władzy. 
„Ma on tę wielką korzyść przed innymi preten­
dentami, że reprezentuje zasadę jasną i wyraźną, 
i że jako reprezentant legitymistów może dać 
swym rządom pewną gwarancyę trwałości, której 
inni pretendenci dać nie są w stanie. Hr. de 
Chambord wystąpił otwarcie ze swą kandydaturą, 
a jego zwolennicy wiedzą dokładnie, czego chcą i 
nie odciągają się z wyborem reprezentanta swych 
opinij. Zresztą duchowieństwo popierałoby kandy­
daturę hr. de Chamborda, a lud wiejski także nie 
miałby takowej nic do zarzucenia.“

Ostatni akt komedyi p. t. 
„Rękojmie Papieztwa/’

i i .
(X***) Dwa przeszło miesiące pracowała 

Izba włoskich deputowanych nad projektem 
ustawy dotyczącej gw arancyj, przyznawanych 
Papieżowi przez jego grabieżców; niedorze - 
czna komedya ta  potrzebowała dłuższego 
czasu, by całkowicie ułożoną i do gry przy­
gotowaną była. Senat uprzątnął się z nią w 
przeciągu dni piętnastu. Z razu podniesiono 
tam wielką w rzaw ę, zagrożono m nogiemi, z

Papież ma prawo zatrzym ać, ograniczając je 
ogólnem określeniem g w a r  d y j z w y k ł  y c h.

Wiadomo, iż Papież, oprócz gwardyi szwaj­
carskiej i szlacheckiej, miał jeszcze straż 
inną, trzecią. Izba zatem w artykule swoim 
wzbraniała mu jej zachowania; Senat zaś 
przyznał mu łaskawie to prawo

Zaiste dość spojrzeć na tę uchw ałę, aby 
się przekonać, w jakiem* położeniu obecnie 
znajduje się Pius IX., skoro potrzeba mu po­
zwolenia ze strony panów Lanzy lub Mamia- 
niego, aby mógł zatrzymać tę  lub inną straż 
honorową!

N adto , ponieważ łaskawe pozwolenie Se 
natu ogranicza się do „ z w y k ł e j  l i c z b y  
g w a r d y j , “ tern samem pociąga już za sobą 
prawo i obowiązek ministeryum włoskiego, 
czuwania nad osobą Papieża w celu by z w y ­
k ł a  ta l i c z b a  przekroczoną nie była. Ztąd 
wynika potrzeba uwiadomienia p. Jana  Lanzy
0 stanie gwardyi przywiązanych do osoby 
Papieża i straży jego pałaców, a b iada, je -  
źliby minister znalazł o jednego strażnika 
w ięcej! Pius IX. musiałby się poczytać wtedy 
za przestępcę uchwały !

Następnie, rzeczą jest widoczną, iż od­
jęto Papieżowi prawo otoczenia osoby swojej
1 domu rodzajem straży jaka mu się podoba. 
Przypuśćmy bowiem, iż zechciałby on reor­
ganizować gwardyę swoją, i z trzech szere­
gów uczynić jeden tylko, zmieniając nazwę 
ich dotychczasową na ogólne miano s t r a ż y  
p a p i e z k i e j .  Nowa g w a r d y a  ta  nie by­
łaby już z w y k ł ą ,  a  Pius IX. stałby się 
winnym buntu przeciw uchwale!

N akoniec , rzeczony artyku ł opiewa : ,,P  a- 
p i e ż  m a  p r a w o . "  Któż mu dał to praw o? 
Uchwała ułożona jest przez ministrów, po­
twierdzona przez parlament a sankeyonowana 
przez króla. Zatem Pius IX poddanym jest 
króla, parlam entu , ministrów. I podobało się 
im dziś obdarzyć go takiem prawem. Jutro 
zaś następca p. Lanzy, —  przypuśćmy p. 
Crispi, będzie mógł zaprojektować nową u- 
s taw ę, o rzekającą: „Papież może mieć tylko 
jako straż około swojej osoby z w y k ł y c h  
posługaczy bazyliki św. P iotra.“ A rtykuł ten 
może być zarówno przyjęty i potwierdzony 
jak  ów trzeci, o którym tu mowa. I oto jest 
s ta n , do którego przywiedli obecnie głowę 
kościoła katolickiego ! Zaprawdę , dość mieć 
oczy ku widzeniu, aby to ujrzeć. — Przejdźmy 
teraz do drugiej poprawki.

II. Izba deputowanych w art. 5 tak  zwa­
nych gwarancyj, przeznaczywszy na korzyść 
Papieża dwa pałace apostolskie W atykan i 
Lateran, a nadto willę Castel-Gandolfo z przy 
ległościam i, dodaje w projekcie uchwały 
„W łasnością jednak narodową są muzea, bi­
blioteki i wszystkie inne przedmioty sztuki 
znajdujące się w budynkach W atykanu. Przy­
stęp dla publiczności do miejsc wzmiankowa­
nych określi przyszła norm a, k tórą ogłosi 
właściwe ministeryum.*'

Senat sprostował ten artykuł, przestając 
na orzeczeniu, iż i „te pałace, wille z przy- 
ległościami, jako też muzea, biblioteki i zbio-

grun tu , poprawkami; wszystko skończyło się ry sztuki i archeologii, są n i e p o z b y w a l -
113)  •» . . « t - 1 -  £-----  -  J i I . . . .  - "czczej gadaninie, fraszkach, farsie, —- jak 
zwykle w komedyi.

„Senatorowie, rzekł p | , a n z a , potwierdzili 
uchwałę całą co do istoty rzeczy —  essen- 
łialmente. I nastąpiły dwie zaledwo mody- 
fikacye pewnej jakiejś w agi: jedna tycząca 
się gwardyi papiezkich, druga watykańskich 
muzeów. Przypatizmy się im b liż e j: godne 
są, zaprawdę, całej komedyi.

1- Izba deputowanych w projekcie uchwały, 
potwierdzonym d. 3 1 .  marca orzekła w  art. 
3c im : „Papież ma prawo zatrzymać zwykłą 
liczbę gwardyi s z w a j c a r s k i e j  i gwardyi 
s z l a c h e c k i e j  przywiązanych odtąd do je ­
go osoby." J

Senat sprostował to następnie: „Papież 
ma prawo zatrzymać zwykłą ]iczbę gwardyj 
przywiązanych do swojej osoby." Tak więc 
zniesione zostało wymienienie gw ardyj, które

n e ,  (inalienabili
Widocznem jest, iż poprawka ta  nie uchy­

la bynajmniej prawa rządu wdawania się w 
zarząd i wnętrze domu papieskiego, ponieważ 
ministeryum będzie mogło i musiało czuwać, 
aby jakikolwiek przedmiot starożytności czy 
sztuki nie został s p r z e d a n y  lub o d s t ą ­
p i o n y .  W tym celu, niechybnie będzie obo­
wiązane przystąpić do spisania dokładnego 
inwentarza rzeczy wszystkich, znajdujących 
się w pałacu watykańskim i ląteraneńskim. 
A ponieważ najmniejszy nawet przedmiot, na­
leżący do Piusa IX. nabywa tern samem nie­
pospolitej wagi, iż należał do niego, przeto 
Papież nie będzie mógł odtąd rozrządzać 
swobodnie nawet tabakierką swoją, jak  to u- 
czynił nie dawno na korzyść prezesa stowa­
rzyszenia młodzieży katolickiej.

Oto jaka jest obecnie swoboda Papieża,

przyznawana w dwóch artykułach gwarancyj 
rozszerzonych jeszcze i złagodzonych przez 
senat! Na mocy uchwały tej, Pius IX. nie 
jest panem domu swojego, ani nawet osoby 
swojej. Powinien odtąd zaufać z w y k ł e j  tyl 
ko gwardyi, której zreorganizować nie może, 
i pamiętać, iż wszystkie rzeczy otaczające go 
są n i e p o z b y w a l n e .

Jeśli to nazywać się ma swobodą, niezawi­
słością i godnością monarszą, —  zaiste przy­
znać potrzeba, iż słowa straciły już teraz 
prawdziwe znaczenie swoje!

Co do owej n i e p o z b y w a l n o ś c i  prze­
dmiotów sztuki i archeologii, zrobić musimy 
tu pewną jeszcze uwagę. Podczas dyskusyi 
nad art. 5, który ją  orzeka, trw ała wielka 
wrzawa i czyniono rozliczne interpelacye co 
do zasady własności owych przedmiotów i jej 
skutków. I  oto senatorowie i ministrowie Italii 
kwestyę tę  rozstrzygnęli w następnych sło ­
wach: „Rzeczą naturalną je s t, iż Papież, tj 
jednostka będąca Papieżem, nie jest właści­
cielem pałaców apostolskich i obowiązany jest 
przekazać je  w całości swoim następcom. Go­
dzi się ufać *), iż Papież nie dopuści się aktu 
przeciwnego uczciwości. Wszakże, g lybysp rze  
dał lub odstąpił cośkolwiek z rzeczy określo­
nych przez uchwałę parlamentu jako n i e p o ­
z b y  w a 1 n e , sprzedaż i odstąpienie to zo 
stałoby u n i e w a ż n i o n e .  "Władza cywilna 
w takim w ypadku, postąpiłaby z nabywcą, 
jak  z każdym nabywającym niegodziwie rzecz 
jakąś“. W yjaśnienie to zadowolniło wszystkich.

Rzecz dziwna, doprawdy, iż w obec oświad­
czeń podobnych, nie przyszła na myśl owym 
pp. senatorom i ministrom włoskim rzecz in­
na, bez porównania w ażniejsza, a stokroć 
bardziej n i e p o z b y  w a l n a  z natury, niż 
owe przedmioty sztuki i zabytki starożytności 
skrzętnie chronione i obwarowywane przez 
pp. Lanzę, Bonghi itp

Rzeczą’ tą  jest królestwo i doczesna wła­
dza papieska. Uchwały kościoła i uroczysta 
przysięga, obowiązują każdego Papieża prze 
kazać ją  w całości swojemu następcy. „Nie 
możemy oddać tego, co nie jest naszą wła- 
snością“ —  mówił Pius VII Napoleonowi I., 
a ileż razy powtarzał to Pius IX i wrogom 
i podstępnym doradźcom swoim.

My, z naszej strony, możemy dziś powie­
dzieć ministrom i senatowi Italii: Wierzycie 
w n i e p o z b y  w a l n o ś ć ?  A dla czegóż żą 
dacie aby Papież pozbył się tego, co jest 
właśnie z natury n i e p o z  b y  w a l n e ?  A je- 
źli w nią nie wierzycie, dla czegóż ogłaszacie 
iż niepozbywalne są pałace apostolskie i rze 
czy w nich zaw arte ? Jakaż to olbrzymia 
niekonsekweneya i sprzeczność! Zmuszać 
jednej strony Papieża, by wbrew obowiązko­
wi i przysiędze odstąpił wam tron i władzę, 
a jednocześnie orzekać nietykalność muzeów 
lub biblioteki; łudzić się , że Papież wcze­
śniej czy później z g o d z i  s i ę  na wyzucie 
swoje z korony i powagi, a tymczasem wzbra­
niać mu prawa do oddania jakiegoś medalu 
lub tabakierki!

Ale nie dość na tem. Wy jeszcze mówicie o na­
stępstwach podobnego odstąpienia tych rzeczy; 
orzekacie, iż sprzedaż taka  lub odstąpienie 
zostałyby unieważnione, a nabywca poczy­
tany za nieprawego właściciela. Czyż nie do­
myślacie się, iż podpisujecie tem potępienie 
własne.

Tak, my katolicy mamy właśnie ów przed­
miot n i e p o z b y w a l n y ,  —  doczesną w ła­
dzę Papieża, — która  nie za pomocą daro­
wizny lub odstąpienia, lecz gwałtu i barba­
rzyńskiej przemocy pochwyconą nam została. 
Owoż według waszego własnego wyznania, 
świat katolicki ma prawo użyć władzy cy­
wilnej przeciw nieprawemu i nieuczciwemu 
nabyw cy; i użyje jej niechybnie, skoro wy­
bije opatrzna po temu godzina. Tymczasem 
prawa swoje i krzywdy swoje przedstawia

*) Słowa te są W ielkiego Lanzy, do którego chyba
nasz Lam jasnością i sumiennością sądu, podobnie
jak i brzmieniem nazwiska porównać sie może!

on w proteście i modlitwach przed trybuna­
łem Bożym. Później, da Bóg, roztrząsać je 
będą i trybunały ludzkie, a wyrok nie może 
być inny, jedno hańba dla nędznych uzurpa­
torów i obowiązek restytucyi rzeczy tej, 
która jest n i e p o z b y  w a l n ą !

Ratyfikacya
t r a k t a t u  p o k o j o w e g o .

Na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego dnia 
18go maja toczyły się rozprawy nad traktatem po­
koju. Sprawozdawca zwraca uwagę na różnicę mię­
dzy przedłożonym traktatem a punktami przed- 
ugodnemi. Ewakuacya zajętych ziem francuskich 
odwleczoną została aż do przywrócenia porządku; 
spodziewa on się zresztą, że pobyt Niemców skró­
cony zostanie po zapewnieniu ze strony ministra 
skarbu, że pierwsze półtora miliarda spłacone zo­
stanie naraz jedną pożyczką 

Komisya wnosi: Art. 1. Traktat pokoju będzie 
ratyfikowany; Art. 2 . Zamiana terytoryów przyj­
muje się.

Izba uchwala j e d n o g ł o ś n i e  artykuł 1.
C h a n z y  i inni mówcy mówili przeciw wymia­

nie terrytoryalnej (pod Thionville i pod Belfortem;. 
T h i e r s  starał się udowodnić, że granica luxem- 
burska nie przynosi żadnej korzyści militarnej, a 
odstąpienie jej w niczem nie naruszy interesu po­
litycznego Francyi, podczas kiedy Belfort u wej ■ 
ścia do parowu Yogezów, ma ważność strategiczną. 
Belfort po stracie Strassburga nabiera jeszcze więk­
szej ważności. T h i e r s  mówi, że ucierał się przez 
14 godzin, aby utrzymać Belfort z okolicą, ale 
w obecnej epoce nie wystarcza prosta twierdza, 
potrzeba, aby twierdza pograniczna, dość była roz­
ciągłą np. jak Lyon, aby mogła wspierać silną ar­
mię. Nowe kantony przyłączone do Belfortu, łączą 
"Wogezy z górami Jura i zrobią z Belfortu jednę 
z najsilniejszych twierdz w Europie. Thiers mówi, 
że Bismark żądał okolic obfitujących w węgle w 
Ardennach, aby pozyskać sobie Alzaczczyków i 
dla rozwoju przemysłu w krajach reńskich. Fran- 
cya jednak posiada gdzieindziej daleko bogatsze 
kopalnie, a odstąpienie jednej cząstki nie ma wiel­
kiej ważności. T h i e r s  przypomina, jak dalece 
sprzeciwiał się wypowiedzeniu wojny i jak cier­
piał, podpisując taki pokój; protestuje przeciw 
wszelkim potwarzom i dodaje : „Mogę dziś oświad­
czyć, że traktat ten uważam za jeden z czynów 
patryotycznych; zresztą nie dyplomaci, lecz, jak 
Chanzy mówił, wojskowi robią traktaty." Thiers 
mówi, że pełnomocnicy robili co było ich obo - 
wiązkiem, bronić ich więc musi i przyjmuje za nich 
odpowiedzialność. W końcu Thiers chwali obroń­
ców Belfortu, głównie zaś pułkownika Denferta, 
którego cytuje list dowodzący, że tak myśli jak 
Thiers Jenerałowie D u c r o t  i C h a b a u d - L a ­
t o u r  pochwalają zamianę terrytoryalną z pobudek 
militarnych. Artykuł 2gi uchwalony został 440 gło­
sami przeciw 98, a następnie przyjęty cały trak­
tat. ,

Odnośnie do tej ratyfikacyi powiedział Bismark 
na posiedzeniu parlamentu niemieckiego dnia 19. 
maja następującą mowę:

„Moi panowie / Zawiadamiam Wys. Zgromadze­
nie, że podług urzędowego doniesienia francuskie­
go rządu, które mnie dziś doszło, r a t y f i k o w a ł o  
wersalskie zgromadzenie narodowe traktat pokojo­
wy w tej treści, w jakiej takowy publicznie ogło­
szony został, i że u c h w a l i ł o  oraz w y m i a n ę  
t e r y t o r y a l n ą  w sposobie przez nas proponowa­
nym. Uchwała ratyfikacyjna zapadła bardzo wielką 
większością głosów, mianowicie 443 przeciw 98, 
a opozycya tych 98 głosów odnosi się, jak mnie 
z francuskiej strony zapewniano, jedynie do pro­
ponowanej przez nas wymiany terytoryalnej, tak 
iż przyjąć mogę, że ratyfikacya bez tej klauzuli 
byłaby nastąpiła jednomyślnie.

W skutek tego doniesienia udam się na Najw. 
rozkaz dziś jeszcze do Frankfurtu, by Uskutecznić 
wymianę ratyfikacyj, i porozumieć się z obecnymi 
tam ministrami francuskimi co do naszych obe­
cnych stosunków do Francyi i co do wykonania 
pojedynczych warunków pokoju."

Wiadomości z Rzymu.
D. 5. b. m. około jedenastej godziny z rana 

ośmnastu kardynałów zebrało się u Ojca św., aby 
mu złożyć cześć swoją i życzenia w dzień św. 
Jiusa V., patrona jego świątobliwości. Liczne de- 
mtacye stawiły się także, a między innemi depu­
tacya papieskich urzędników cywilnych i wojsko ­
wych, w imieniu której p. Facelii, zastępca mini­
stra spraw wewnętrznych odczytał adres, który 
powiada, że spełniając obowiązek sumienia, wzbra­
niający urzędnikom papieskim przyjąć jakąkolwiek 
posadę z rąk najeźdźcy, ci urzędnicy nie mogli 
myśleć, że Opatrzność dozwoli jego świątobliwości 
zaopatrywać ich potrzeby i zapobiedz dotkliwym 
nastędstwom ich postanowienia.



Pius IX. odpowiedział ze zwykłą sobie słodyczą 
i wymffóą. „Podobnie jak Zbawiciel, mówił Papież, 
pozostawił Ojca niebieskiego, aby zejść na świat 
a potem zostawił świat, aby powrócić do Ojca, tak 
i wy przez Ojca powołani zostaliście do spełnia­
nia rozmaitych obowiązków, które zaszczytnie wy 
konywaliście. Ale ostatnie wypadki zmieniły po­
stać rzeczy; zostaliście wezwani do służenia nie 
Ojcu ale światu z całą jego brzydotą, ze wszyst- 
kiemi jego zbrodniami i występkami; to też jedno­
głośnie zawołaliście: „Zostawmy świat, a wróćmy 
do Ojca“. To postanowienie jest chwałą waszego 
imienia, pokojem sumienia waszego; zjednywa ono 
wam podziw wszystkich ludzi dobrej woli i przy­
niesie wam, gdy czas nadejdzie, świetne owoce, bo 
niepodobna aby mogło trwać długo panowanie nad 
ludem, który tylu dowodami świadczy o niezmien­
nym wstręcie do panowania tego,“

Papież dodał tak że , że Bóg, który przyjmuje 
ofiary i modły, wyciąga również rękę swoją aby 
czynić cuda, — których ludzie nie znają, bo nędza 
ich umysłu nie dozwala im przeniknąć Opatrzności 
wyroków. Jeżeli Bóg zwleka ze swim gromem, to 
tylko dla tego, aby zjawienie się jego było tem 
cudowniejsze. Tymczasem jego poddani dają świe­
tny przykład wierności i znajdą w głębi duszy 
własnej wewnętrzną radość ze spełnionego obo­
wiązku.

Gdy Ojciec św. pobłogosławił zgromadzonych, 
kilka osób ozwało Się, utyskując że Jego Świąto­
bliwość nie będzie mógł oglądać świetnej restau- 
racyi kościoła Santa Maria Maggiore a jeden 
najwierniejszych gości Watykanu baron Visconti 
uczynił następną uwagę:

To szczytna wielkość Twojego pontyfikatu Ojcze 
święty, że kiedy barbarzyńcy burzą i niszczą Rzym, 
Wasza Świątobliwość restauruje i uposaża taki 
wspaniały pomnik.11

Dniem wprzódy Ojciec św. przyjmował kapitułę 
z Santa Maria Maggiore, która mając na czele 
kardynała Amat, archidyakona Bazyliki, przycho­
dziła złożyć dziękczynienie Ojcu św. za to prze 
śliczne odnowienie kościoła które Pius IX. przed 
się wziął i wykonał w przeciągu dwóch lat.

Na przemówienie kardynała Amat Pius IX od­
powiedział w następujących wyrazach :

„Dziękuję Bogu że mi pozwolił dokonać dzieła 
tego w świątyni poświęconej czci Najświętszej 
Panny. Santa Maria Maggiore ma zresztą podwój­
ny dla mnie urok: to naprzód, urok jaki nadaje 
temu kościołowi tytuł jego, a następnie urok mo­
ich osobistych wspomnień. To pierwsza świątynia 
do której wszedłem, gdy w r. 1809. młodym jeszcze 
bardzo przybyłem po raz pierwszy do Rzymu. Zda­
je mi się, że widzę przed sobą postać dobrego 
ojca Dominikana u którego się spowiadałem. Wy­
chodząc z kościoła znalazłem piękną książkę, w 
której przeczytałem żywot pewnego kanonika wa­
szej bazyliki, zmarłego w świątobliwości.

Ale synowie moi, jeżelim uczynił co dla upięk 
szenia tej świątyni N. P. Maryi materyalnie, wyście 
powinni duchownie ją  upiększać.,

Czasy są sm utne: potrzeba więc modlić się nie­
ustannie i podwajać gorliwość w służbie Bożej “ 

Adres uchwalony w katolickich kołach belgij­
skich na ich ogólnem zgromadzeniu d. 22. kwie­
tnia doszedł rąk Ojca św., który polecił kardyna 
łowi Antonellemu telegrafować do Belgii następnie : 
„Jego Świątobliwość przyjęła całem sercem uczu­
cia federacyi katolickich belgijskich stowarzyszeń 
i udziela im swego ojcowskiego błogosławieństwa “ 

L a  Liberia podaje listę profesorów uniwersyte­
tu rzymskiego którzy podpisali adres do Dóllin- 
gera. To skandal niespodziewany który jest bo- 
leśnym ciosem dla serca Ojca św. Adres ten nosi 
dwadzieścia pięć podpisów profesorów lub ich 
zastępców. Wszyscy oni, wyjąwszy siedmiu, przy­
byli z Włoch i zajęli opuszczone albo wakujące 
katedry. Ale wypadek ten jest zawsze boleśny 
chociaż większa część profesorów pozostała kato 
licką i chociaż podpisani należą do klasy lekarzy, 
adwokatów, botaników lub fizyków. Zapewniają 
że Ojciec św. odzywał się o tym wypadku z ener 
gią i niezwykłą surowością.

„Wyzuli mię z władzy mojej doczesnej, miał 
mówić Ojciec św., ale jest w ładza, której ręka 
złoczyńców nie dosięga, to władza duchowna 
użyję jej przeciw przewrotnym. Tu idzie o dusze 
młodzieży które -ci profesorowie wykształcać po­
winni — a ja  niemogę i niepowinienem znosić aby 
młodzież nie wiedziała że ich profesorami są eks- 
komunikowani i że jej obowiązkiem jest nie słu­
chać ich nauk.11

Margrabia de Vogue wyjechał do Konstantyno 
pola po odbyciu długich narad naprzód z kardy­
nałem Antonellim w obecności Papieża, a potem 
z p. d’ Harcourt.

Mgr. Franchi przesłał tu raporta z których spo­
dziewać się można pomyślnego rozwiązania kwe 
styi kościoła na Wschodzie i ustanowienia nie­
przerwanych bezpośrednich stosunków Stolicy Apo­
stolskiej z Wysoką Portą.

się do dymisyi, i miejsce jego zająć ma bar. Bela 
Wenkheim.

Ziemie polskie. Czas podaje co następuje: 
Dostaliśmy listę księży wygnanych na Syberyę i 
w głąb Rosyi. Lista ta nie jest kompletną, jak 
to już sama liczba 284 księży w niej zamieszczo­
nych dowodzi. Obiecano nam wszakże uzupełnić 
ją po zebraniu bliższych wiadomości o innych o- 
sobach duchownych, których spotkał ten sam los. 
Jest to bardzo cenny materyał do historyi prze­
śladowania katolicyzmu w Polsce, więc też nade­
słaną listę podajemy w całości, a każdy dostrzedz 
może, jak dalece jest ona szczegółową.

1. A leksandrow icz B olesław , z dyecezyi m ohylew - 
skiej, by ł proboszczem w D ynaburguj, um arł w d ro ­
dze do T om ska. 2) Balsiewicz J a n , z M ohilew skiej, 
w ikaryusz w K rasław cu, w gub. O łonecklej. 3) B a- 
kiew icz J e r z y , z żm udzkiej, w T om sku , um arł, 4) 
B artlińsk i, z żm udzkiej w T om sku. 5) B artosiek , 
augustowskiej, w O m sku. 6 j B artosiew icz, z augu 
stowskiej w T om isku . 7 )  Bartosiew icz Jó zef, z augu­
stow skiej, w T unce, w gub. Irkuck ie j. 8 ) B iałobrze- 
ski, z w arszaw skiej, b. adm inistrator dyecezyi, w tam - 
bowskiej gub., um arł, 9) B erleńsk i A ptom , z S ando ­
m ierskiej, pr. w S krzynie , w. B irsku , ufim skiej gub, 
wrócił w r. 1869. 1 0 ; B erezow ski, kam ieniecko po­
dolskiej w O m sku. 11) B akiew icz J e rz y , z żm udzkiej 
w T om sku  um arł. 1 2 )  B ąjkow ski W ładysław , z w i­
leńskiej, w T u n ce  13) B arabasz W alen ty , z g an d o - 
m ierskiej, prob S k rzy ń sk a  w T u n ce . 14) B ielikowicz 
C ypryan , z m ińskiej, w H orodyszczu1,* penzeńskiej 
gub. 15) B ierniewicz Ignacy , z żm udzkiej, prob, 
skrzyńska . I f )  Bogusz A ugustyn , m ińskiej, w O m ­
sku. 17) B łażew ski Józef, z lubelsk iej, pr. W ilkow a 
w T unce, um arł. 18) B ojarski A ndrzej, z lubelsk iej, 

jdziekan  z K rasnostaw u, w B irsku, w ufimskiej gub. 
19) Bobusiew icz J a n , z mohilew skiej, w O rle, um arł 
1870  r. 2 0 )  B rodnicki A nastazy , z lueko-ży tom ier- 
sk iej, w H orodyszczu penzeńskiej gubernii. 21) B o- 
drew icz E uzeb i, z kam .-podo lsk ie j, w T unce. 2 2 )  
B ugin B enedykt, z m obyluw skiej, w ikary  z K szeszew a 
w T unce. 24 ) Bysulew icz H ilary , z w ileńskiej, w 
kostrom skiej gubernii, przeuiesiońy z Sybery i. 25) 
Borzym Ja c e k , z w ileńskiej,, w T unce, um arł. 2 6 ) 
Borow ski K asper, biskup łucko-żytom ieski, w Perm ie. 
27) Bereśniewicz A leksander, biskup sufragan Zm udz- 
ki, w M itawie. 28) Chodakiow icz J a n , z W ileńsk iej 
w T unce. 29; Chorom ański, z w ileńskiej, w T o b o l- 
sku  30) C ięgliński Izydor, z Sandom irskiej, m ansy 
onarz w B odzentynie, w T unce. 3 1 ) C zachursk i J a n  
z lubelsk iej, prob. w Praw nie, w sym birskicj gub. 
32 ) Czajew icz L udw ik, z w arszaw skiej, prob w Pia 
secznie, w T unce . 3 3 )  C zarkow ski F e lik s, z łu c k o - 
ży tom ierskiej, w Tunce 34) C zarneck i E dm und, 
łucko -ży tom iersk ie j, w Czerdyni, perm skiej gubernii 
35 ) Czepowicz A ndrzej, z W ileńskiej, z w ileńskiej, 
adm . w Mostach, w B irsku, ufim skiej gub , w rócił 
do dyecezyi kujaw sko kaliskiej w r. 1869 . 36 ) C ze- 
snakiewicz, z płockiej, prob. z G oleszyna, w T unce. 
3 7 ) Dawidowicz Józef, z Żm udzkiej, rek to r sem ina-
ry u m ,j w K a iń sk u , tom skiej gub. 38) D arzyńsk i, z

Przegląd polityczny.
Ausłrya - W ęgry. Z Opawy donoszą, że tam 

pomiędzy Niemcami prusofilami panuje popłoch w 
skutek otrzymanych z Wiednia doniesień, że w sfe­
rach rządowych poruszoną została myśl, żeby Szląsk 
austryacki od biskupstwa wrocławskiego odłączyć, 
a przyłączyć do biskupstwa krakowskiego. Nato­
miast zaś ma być hrabstwo kłodzkie położone w 
pruskim Szląsku, a należące dotąd do arcybiskup- 
stwa pragskiego, przyłączone do biskupstwa wro­
cławskiego. Biskupstwo wrocławskie ma również 
otrzymać wynagrodzenie w! zamian za dobra swoje 
położone w austryackim Szląsku. Rząd pruski ma 
być tym przemianom przychylny.

( U k o n s t y t u o w a n i e  s i ę  s e j m u  w ę g i e r ­
s k i e g o )  Na posiedzeniu Izby poselskiej d. 19go 
maja wybrano bióro Izby. Rezultat wyborów na- 
stępujący: wiceprezesami wybrani Bitto i Perczel, 
sekretarzami Jambor, Szell, Bujanovich, Mihalyi, 
Maylath i Parcsetics, kwestorem Kovach. W Izbie 
wyższej pozostawiono tych samych członków bióra. 
Pester Lloyd  donosi, że minister Festetics podał

żm udzkiej, w T om sku . 3 9 ) D ąbrow ski J a n ,  z sa n ­
dom irskiej, pr b. z K unow a, w B .rsku  ufimskiej gub. 
40 ) D o b ro w o lsk i  S ta n is ła w ,  ■/. m obylew skiej, prob w 
m orychonkach w B irsku, u fm s k ie j  gub., u m a r ł  w r. 
1868 4 1 ) D obrosielski A leksander z mińskiej, adm. 
w S łucku, w w iatskiej gub. 42) D om agalski Ignacy, 
z w arszaw skiej, surrog. konsystorza, w Jek a te ry n o - 
s ław sk u , przeniesiony z B uzułuka sam arskiej gub. 
43 ) D rzew iński Józef, z w ileńskiej, w W ierchnieu- 
ralsku, orenburskiej gnb 4 4 ) D ussejko W ładysław , 

Żm udzkiej, filial, z C zerw . D w oru, w Birskfi u- 
fimskiej gubernii 45) D yakiew icz Józef, z w ileń­
sk iej w T om sku. 4 6 ) D yszkleniew icz, z m ińskiej, w 
T om sku. 47) D yakiew icz F erd y n an d , z w ileńskiej, w 
T om sku . 48 ) D yszo F ranciszek , z m obylew skiej, z 
C ześników , w T om sku . 4 9 ) F ija łkow ski, z sando 
m irskiej, prob, z K ow ali, w M ezeniu, archangielskiej 
gub. 50) F ilipow icz Bolesław, z w ileńskiej, kanonik 
regu larny , w T unce . 51 ) F rąckiew icz W ik to r, z w i­
leńskiej, kapelan  biskupi, w W iatce. 5 2 )  F e liń sk i 
Z ygm unt arcyb iskup  w arszaw ski, w Jarosław iu . 53) 
F ija łkow ski A ntoni, biskup kam ień -podo lsk i] w Sym ­
feropolu, w K rym ie. 54 ) G ajew ski E dw ard , z w ileń­
skiej, w archangielskiej gubornii 55) G aw ełczyk Pa 
weł, z ku jaw sko-kalisk ie j, P au lin  z C zęstochow y, w 
K iryłow ie , now ogrodzkiej gub. 56 J Gapszewicz A n 
d rzej, z żm udzkiej, prof sem in , w Powieńcu, ołouec- 
kiej gub 57) G edrojó A ntoni, z w ileńskiej. 58 ) G e- 
drojć K azim ierz z m obylew skiej, wik. z L anckrony , 
w T u n ce , um arł 59) G eroezyński A ndrzej, z m oby­
lew skiej, adm. Z askórsk i, w perm skiej gub 6 0 )  Gie- 
nutowiqz, z żm udzkiej wik. z W orń. w T u n ce  u -  
marł- 6 1 ) Girtowicz M ikołaj, z M ohylewskiej, w Twe-
rze 6 2 ) G łow acki J a n , z M obylewskiej, w T w erze. 
63) G łow acki Antoni, z w ileńskiej, za B ajkałem  u 
m arł. 64) Guiewicz Antoni, z warszaw skiej, w K ra- 
snoufimsku P erm skiej gubernii, 65) Godlewski T a d e ­
usz, z w ił ńskiej prob. w Sokolanach w perm skiej 
gub. 66) G odlew ski F lo ryan , z łucko-ży tom iersk ie j, 
w 'Punco, um arł. 67 ) Grekowiez Michał, Z dyecezyi 
m ińskiej, adm inistrator kajeńsk i, w K rasuoufim sku, w 
perm skiej gubernii. 68 ) G r niadzki W alerjan, z łuc- 
ko-żytoraierskiej, w O m sku. 69) Grodzicki, z w ar­
szaw skiej, pr, z W arki, um arł. 70) G rocholsbi F e lik s, 

mohilew skiej, wik. z R adoba, w B iałoziersku w 
Nowogieorgiowskiej gub. 7 1 ) G rygaleunow icz E dw ard  
w w ileńskiej, w T unce  gub. irkuckiej 72) G urzew ski 

augu-tow skiej, M aryaoin w T om skui 73) Gucewicz 
A ntoni z warszaw skiej, w Krasnofim sku, gubornii 
perm skiej. 7 4 ) H arłrm pow icz J a n  (unita), z chełm ­
skiej, dziekan, w Nowogrodzie, w rócił 1869 r. 75. 
H orbaczew ski Jó zef, z wileńskiej. 76) H orbaczew ski 
Felicyan  z m ińskiej, pr. S łucki. w B irsku ufirn. gub. 
pow tórnie zesłany. 77) H rycew icz K asper, z Molń- 
lew skiej, adm . Bajpolski, w perm<kiej gubernii 
78 ) H ryniew iecki A lek san d er, z w ileńskiej w T o -  
bolsku. 79) H uudius W acław, z w ileńskiej w T iu -  
m enie tobolskiej gubernii. 80) Jacew icz J a n  z wi­
leńskiej, w B irsku , ufim skiej gubernii. 81 ) Jasew icz 
O nufry z żm udzkiej, p r- ejragolski, w T unce. 82) 
Jaw szy c  Józef, z w ileńskiej, w Tobolsku. 83; J a n u ­
szewicz W icenty, z w ileńskiej. 84) Jakubow icz W oj­
ciech, z warszaw skiej, prob z Łodzi 8 5 ) Jaksiew icz  
J a n , z w ileńskiej, w Solikom sku, w perm skiej g u b e r­
nii 8 6 ) Jan k o w sk i A leksander, z sandom irskiej, wik 

Gowarczowa, w T unce. 87) Jesk o , z p lo .k ie j, mi 
sionarz. 88) Jb o n  Józef, z warszaskiej, prob. z L e -

w iczyna, w B irsku ufim. gub. 89) Jupk iew icz  F lo ryan  
łucko-ży tom iersk ie j, dziek. z Z w inigródka. w B ir­

sku, ufim. gub. w r 1869  przew ieziony do B elebeja. 
9 0 1 Juzum ow icz A ntoni, z żm udzkiej, prob. w Wi 
dzach, w T unce. 91) Jaku tow icz, w T om sku  92) 
K aczm arski K orneli, z sandom ierskiej, prob. z K rz y ­
żanowic, w T unce. 93) K alim berg  C ypryan, z w ileń­
skiej, w ik. od S . Rafała, w B irsku, zabity  3 czerw ­
ca 1869  r. 94) K arczyńsk i L eopold, z w ileńskiej,
95) K am ieniecki W ładysław , z m ińskiej, w T unce.
9 6 ) K ajro  K lem ens, z żm udzkiej, w W ierchoturyi, 
perm skiej gub. um arł. (C. d. n )

— Z poznańskiej korespondencyi Czasu poda­
jemy co następuje:

P o z n a ń  15. maja
Orędownik zamieszcza adres następujący do Oj­

ca śgo, który u nas podpisują:
„Ojcze Święty!

„W uroczystym a wielkim dniu dwudziestopięcio­
letniej rocznicy panowania Twego jako Papieża i 
króla, zbliżamy się do stóp Tronu Waszej Świąto­
bliwości, aby złożyć wyraz wierności dla świętej 
Stolicy Apostolskiej a miłości ku Twojej osobie, 
szczęśliwsi od braci naszych, którym ciężka dola 
głosu tego podnieść nie pozwala.

„Pierwszy z licznego rzędu Namiestników Chry­
stusowych doszedłeś w Twem wielkiem acz krzy- 
żowem panowaniu lat rządów świętego Apostoła, 
któremu Zbawiciel, kościół swój ua opoce zbudo­
wany powierzył. Jest nam to otuchą przez Opa 
trzność wyraźnie wskazaną, że jak pęta świętego 
Piotra, tak i niecne więzy dzisiaj na duchowną 
Twą i świecką położone władzę, łaską Niebios 
skruszonemi zostaną; a jak teraz błogosławisz 
urbi et orbi z pod cierniowej Twej korony, tak 
doczekasz się radosnej dla twej trzody chwili, kie­
dy błogosławieństwo to powtarzać będziesz na czele 
tryumfującego nad nieprzyjaciółmi kościoła.

„O to Boga błagać nie przestaniemy zbolali 
słabi, ale zawsze równie wierni Twej świętej Sto­
licy, od czasu, jak Krzyż święty zajaśniał na na­
szej polskiej ziemi, równie spragnieni błogosła­
wieństwa Twego, którego nam nigdy nie odmówi­
łeś , a które i dzisiaj dla Ojczyzny i rodzin na­
szych najpokorniej prosimy.11

Policyanci podrzędnych władz rządowych, poli 
cyanci radykalizmu, straszyli lud nasz, że podpis 
pod tym adresem pociągnie stałą opłatę święto 
piętrzą jako podatek, i znaczy wpisanie się do woj­
ska krzyżowego, celem wyswobodzenia Ojca św. 
ale zachody te rozbiły się o zdrowy zmysł i za 
cne serca ludu naszego, który spieszy z podpisami 
jak mi to z kilku okolic donoszą, lubo oprócz ro­
zesłania arkuszy do podpisów w powiaty i parafie, 
z zasady unikano wszelkiej agitacyi, by ruch ten 
pozostawić popędowi serca i własnemu uczuciu 
Dziennik Poznański dotąd adresu nie podał i zda­
nia swego nie wyrzekł W korespondencyi tylko 

Berlina czytamy, że adres ten przesłano nasze­
mu kołu poselskiemu do Berlina do podpisu, a 
posłowie jako tacy,podpisu odmówili, nie uznając 
za stosowne, by w y b r a n i  podpisywali, skoro 
w szyscy w y b o r c y  do p o d p isu  s ą  w ezw ani i p o ­
z o staw ia ją  so b ie  w olność p o d p isan ia  ja k o  ludzie  
prywatni. Odpowiedź ta jeśli prawdziwa, jest tyl-l 
ko pozornie logiczną, bo praktyka wskazuje, że 
podpis inandataryuszów i mandantów za pleonazm 
nieuchodzi; ponieważ zaś sesya parlamentu do 
czerwca ma się przedłużyć, zamknięcie zaś podpi­
sów pod adres z końcem maja nastąpi, przeto 
posłowie nasi mogliby nie wziąść udziału w zbio­
rowym głosie kraju.

żej się ostać już dla tego samego, że kazamaty 
podziurawione są ciężkiemi bombami. Jour. off. 
zawiadamia, że płótno znalezione w domu Thiersa 
ma być skrajane na bandaże do obwiązywać ran 
zadanych jego kartaczami. Wczoraj wieczór Wer- 
salczycy silnie zaatakowali Passy; o ile się zdaje 
jednakże atak ten był tylko pozornym, a to celem 
łatwiejszego zbudowania mostu pontonowego pod 
Clichy. Udało się to wojsku mimo silnego ognia 
powstańców zmuszonych w końcu do ustąpienia 
z Ravageurs i opuszczenia barykady na Boulevard- 
Bineau.

Fraucya. ( W o j n a  do m o w a.) Do Frankf. Ztg. 
donoszą 15. maja z Paryża. Dużo i bezustannie 
jeszcze mówią o „olbrzymiem sprzysiężeniu11. Jak 
powstańcy, gdy poniosą klęskę zwykli wołać, że 
ich zdradzono, tak komuna zwala wszystko złe na 
„sprzysiężenie11. Fikcye sprzysiężenia starają się 
tutaj utrzymać na seryo. Podwójne straże, patrole, 
cały aparat policyjny — jednem słowem to wszy­
stko co jest niezbędnem do urządzenia polowania 
na spiskowców — znajdujemy w całej okazałości 
na ulicach Paryża. Równocześnie wydział dobra 
publicznego dostarcza komunie żołnierzy zupełnie 
według tego systemu, według którego dawniejsi 
książęta hescy praktykowali przewóz swych pod­
danych do Ameryki. W 9, 11 i 18 okręgu urzą­
dzono wczoraj podobne polowanie. Pozamykano 
wszystkie ulice i rewidując dom za domem zabie­
rano tych wszystkich co liczyli nad lat 40 do miej­
scowej gwardyi narodowej, tych zaś co nie mieli 
jeszcze lat 40 pakowano w bataliony, a to na miej­
scu bez uwzględnienia jakiejkolwiek reklamacyi 
W ogóle męzczyzni mniej okazują ochoty służe­
nia pod czerwonym sztandarem komuny, niż nie­
wiasty , a szczególniej z Montmartre i Villette. 
Około 100 robotnic maszerowało wczoraj z czer- 
wonemi chorągwiami na czele ku Ilotel de Ville 
i domagały się broni „aby módz walczyć obok 
swych mężów, braci, ojców.11 „Obywatel- Gambon 
polecił natychmiast rozdać broń tym „damom“. 
W dzisiejszym Vengeur oskarża ów obywatel Ros- 
s e la , że tenże przed 18tym marca nie był nigdy 
usposobienia demokratycznego i zarzuca mu, że 
wziął udział nie tylko w kapitulacyi w Metz, lecz 

pod Sedanem (?j. W obec podobnych niesnasek 
w łonie samej komuny ani się dziwić, że Besley, 
jeden z najzacniejszych (jeżeli w ogóle można mó­
wić o zacności) członków komuny skorzystał z spo­
sobności, aby pozbyć się zaszczytu figurowania w 
tak zacnem gronie jakiem jest rząd, który z dzie­
cinnej zemsty zburzył dom Thiersa i dopuszcza 
się najstraszniejszych nadużyć. „P a n s Libre, pu­
blikuje spis alfabetyczny tajnych ajentów policyi 
i czasów cesarstwa. Gdy przyszła kolej na literę 
T, aresztowano Toussainta szefa w sztabie jeue- 
ralnym i ob. Tourede kapitana ąztabowego a to 
na podstawie że nazwiska ich umieszczone były 
na pomienionej liście.

Do Daily News donoszą z Wersalu pod d. 16. 
maja: W forcie Vanves odkryto drut elektryczny 
z pomocą którego miano wysadzić cały fort w po­
wietrze.

P a r y ż  poniedziałek. Zajęcie wsi Issy zbliżyło  
Wersalczyków na pół angielskiej m ili do wałów  
miastowych, które to ostatnie nie będą m ogły dłu

Niemcy. ( M o n a c h i j s c y  D 611 i n g  e r i  a n i e )  
zapowiadają, że na temporalia biskupów i kleru 
zostanie położony areszt. Widoczna, że chcieliby, 
by to jak najprędzej nastąpiło. Augsb. Postzig. 
pisząc o tem, powiada: „Cóż to jest areszt tem­
poraliów ? Jestto kara, którą ustawa ani grozi 
ani też jej nie orzeka; a zatem jest to akt samo­
woli celem wymuszenia jakiejś czynności, lub też 
celem ukarania. Przeciw urzędnikowi państwa, 
areszt temporaliów nie może mieć zastosowania: 
taki odwołuje się do ustawy i żąda śledztwa. 
Kler jedynie podlega jeszcze tej samowoli. Czy 
areszt temporaiiów jest prawnym, moralnym? Ani 
jedno, ani drugie. Wymuszać czynność jakąś, któ­
ra się sprzeciwia sumieniu — przez głód, przez 
odjęcie środków utrzymania, krótko: za pomocą 
tortury — jestże to moralnie ? Torturę wprawdzie 
zniesiono, lecz pod inną nazwą znów ją  wprowa­
dzono. N a jakiem prawie spoczywa ten rodzaj 
tortury? Jakiż jej skutek? Św. Franciszkowi Sa- 
lezemu grożono także odjęciem temporaliów, lecz 
on pocieszał się miłością wiernych i poczuciem 
wiernie wypełnionego obowiązku. Angielskie i ir­
landzkie duchowieństwo uszczęśliwione jest już od 
300 lat odjęciem temporaliów; dobra kościelne 
zostały katolikom zabrane i dane protestantom, 
lub też poszły na pożytek państwa. Jakiż skutek 
tego? Wręcz przeciwny. Dziś jeszcze woli kler 
angielski raczej nie mieć dotacyi państwowej, niż 
zrzec się wolności Jakiż skutek mieć będzie u 
nas areszt temporaliów', jeźli do niego przyjdzie? 
Biskupi wstąpią w ślady św. Franciszka Salezego; 
w wiernych znajdą także pociechę; rząd zawikła 
się w wielu trudnościach tak , że nareszcie nie da 
sobie rady. Zwycięztwo pozostanie zawsze przy 
kościele, przy biskupach.11

W łochy . ( N i e p o r o z u m i e n i a  w g a b i n e ­
c i e .  A r m i a w ł o s k a ) .  W łonie gabinetu flo- 

:kiego wybuchły nieporozumienia z powodu 
trudności jakie sprawa budżetu napotyka w Izbie. 
Obawiają się przesilenia ministeryalnego, tem 
bardziej, że i projekt reorganizacyi armii, wypra­
cowany przez ministra wojny, jen. Ricotti, licznych 
znajduje w parlamencie przeciwników.

Rozprawy, jakie wszczęły się w parlamencie 
włoskim d. 15. b. m. nad tym ostatnim przed­
miotem w smutnem nader świetle przedstawiły 
stosunki armii włoskiej a wykazały mianowicie 
nizki stopień uzdolnienia korpusu oficerskiego. 
Obecny minister wojny wyznaczył swego czasu 
k om isyę , tak zw aną puryfikacyjną, która szkodliwe 
lub  n ie z d a tn e  żyw ioły  z w łosk iego  k o rp u su  o ficer-
skiego usunąć m iała , a która też rzeczywiście 
blisko 2000 oficerów wszystkich stopni wydaliła 
z czynnej służby. W związku z tem zapytał się 
poseł jenerał Corte ministra wojny, jakieby za­
rządzić chciał kroki, by podnieść oświatę w kor­
pusie oficerskim i zaradzić wybujaniu w nim 
szkodliwych lub niezdatnych żywiołów. Jenerał 
Corte podał przytem zarazem upokorzający opis 
niskiego stopnia oświaty we włoskim korpusie 
oficerskim.

Minister wojny jenerał Ricotti odpowiedział, że 
niestety nie może zaprzeczyć twierdzeniom jene­
rała Corte, iż złe jest ogólne i w ielkie, lecz ta ­
kowe zwolna tylko naprawionem być może.

K r o n i k a .
— D ekoracja .  N ajjaśniejszy  P an  pozwoli! n a j-  

w yższem postanowieniem z I I .  rnaja b. r r a d c y  le -  
gacyjnem u hr. Z ałuskiem u p rzy jąć  i nosić k rzyż 
kom andorski w łoskiego o rderu  św. M aurycego i 
Ł azarza.

—  W czoraj odbyła się w tu tejszym  kościele a r- 
chikatedralnym  obrz. łać. z w ielką uroczystością 
pierwsza kom unia dzieci. J e g o  E xc. ks. A rcypasterz  
p rzyby ł o godzinie 8męj do kościoła, gdzie go u 
drzw i dużych przyjęło  duchow ieństwo i dzieci m ające 
p rzystąp ić  do pierwszej kom unii św. W  czasie mszy 
św ię te j, k tó rą  odpraw ił N ajprzew ielebniejszy  ks. A r ­
cypasterz, przystąp iło  130  dzieci św iątecznie p rzy ­
branych  (dziew częta nadto w b iałych szatach) do 
stołu Pańskiego. Po mszy św. przem ów ił ks A rcy­
pasterz do dzieci, w ykazując im w ażność dnia te g o ,  
który  dla nich pozostać pow inien pam iątką na całe 
życie. Po przem owie nastąpiło  odmówienie ś lu ­
bów sk ładanych  przy chrzcie św i błogosław ieństwo 
arcy pasterskie udzielone dzieciom. W  końcu tej 
uroczystości, k tó ra  trw ała 2 godzin, odprow adziły  
dzieci —  udarow ano obrazkam i, a mniej zam ożne 
nadto książeczkam i — N ajprzew ielebniejszego ks. 
A reypasterza do drzwi kościelnych, unosząo głębokie 
wrażenie w sw ychsercacb, którego doznali nadto m etylko 
ich rodzice, ale i przytom ni tej uroczysto^01 w ierni.

-  Czas donosi: K r a k ó w  20. ni»ja. D ziś po 
uroczystem  nabożeństw ie w kośoiele X X . F ran c iszk a - 
nów celebrow auem  przez X . k « r> ‘̂ srw atow skiego, 
przełożonego szkoły żeńskiej w klaaztorze p p . p re . 
zentek, na którem  znajdował® sl§ młodzież szkolna 
niższych zakładów  n a u k o w y c h  m iejskich, nastąpiła 
w sali radnej w ratuszu m iejskim instalacya R ady  
szkolnej okręgow ej m ,ej shiej.

—  Z  P r a g i  donoszą: Towarzystw o dam, noszące 
nazw ę „ t o w a r z y s t w a  s w ,  Ludm iły, założyło i u trzy ­
muje, o p r ó c z  lozm aitych insty tueyj dobroczynnych , 
tak że  szkołę żeńską przem ysłow o - rzem ieś ln iczą , w 
której ubogie panny czeskie uczą się p rak tycznie  
r o b ó t ,  rzem iosł i sztuk, ażeby mieć następn ie  środki 
do utrzym ania. W  ostatnich czasach tow arzystw o św. 
Ludm iły zaprow adziło w tej szkole nau k ę  litografii, 
d rzew ory tn ictw a, oraz m alow ania na porcelanie i 
szkle. Postępy w m alowaniu pa  porcelanie tą  ju ż



tak znaczne, że świadczą nie tylko o umiejętności 
uczennic, lecz tak ie  o możności urzeczywistnienia 
celu filantropijnego, zależącego na upowszechnieniu 
i wydoskonaleniu pracy i zatrudnień kobiet, zgodnie 
z wymaganiami naszych czasów. Około połowy majs, 
towarzystwo urządzi wystawę malowań na porcelanie, 
w w ielkiej sali ratusza pragskiego, gdzie jednocześnie 
też przedmioty będą sprzedawane.

W Pradze wyszła broszura Ed. G. Wałeczka, 
pod tytułem : „Czy mamy przesiedlać się do A m e­
ryki, czyli też do Rosyi? Autor daje rad ę , ażeby 
nikt z Czechów nie opuszczał swej ojczyzny bez 
koniecznej po trzeby; lecz jeżeli wymagają tego oko­
liczności, to w takim razie lepiej jest przesiedlać się 
do Rosyi, niż do Ameryki.

— Zwiastun górnoszlaski donosi, że ksiądz Pa­
weł K a m i e ń s k i ,  były kapelan przy powstańczym 
oddziale Langiewicza w roku 1 8 6 3 , zamierzył zało­
żyć nową sektę religijną pod nazwą „kościoł slaro- 
katolicH" i w tym celu zakupił od gminy w K ato­
wicach na górnym Szląsku kościółek. Aliści gmina 
katowicka dowiedziawszy się o tym zamiarze księ­
dza Kamieńskiego zerwała ugodę i zwróciła mu za 
datek.

Za to heretyckie wystąpienie został ks. Kam ień­
ski ekskomunikowany

Ostrzegamy przy tej sposobności, ż« ks. Kamień­
ski wydawał pismo ludowe ^Prawda*, w którem 
pełno napaści osobistych i zasad więcej niż liberal 
nych a nauce Kościoła św. przeeiwuych, które za­
tem nie powinno znaleść przystępu do domów k a ­
tolickich.

— Zarząd Muzeum historycznego w Rap
perswylu upoważnił pana W i k t o r a  B y l i c k i e g o  
w Krakowie, przewodniczącego w komitecie Stowa­
rzyszenia Sybiraków, znanego ze swej gorliwości pa 
tryotycznej ziomka , do zbierania darów i funduszów 
na ten Zakład narodowy, który jest w ł a s n o ś c i ą  
P o l s k i  Upoważniony przyjął ten obowiązek pa- 
tryotyczny, i będzie przyjmował wszelkie ofiary pie­
niężne i dary, jako to : dzieła mianowicie historyczne 
dla biblioteki Muzeum, zbiory numizmatyczne, arche­
ologiczne, etnograficzne, akta i dokumenta dotyczące 
dziejów Polski, autografy sławnych jej mężów, ich 
portrety i popiersia, przedmioty sztuk pięknych w y­
konane przez artystów polskich, wszelkie pamiątki 
historyczne, zbroje z różnych epok i t. p Sale Mu­
zeum ozdobione są już podobnemi darami, ale roz­
miary jego stając się coraz większe, wymagają coraz 
większego poparcia; tern bardziej ż- bardzo znaczne 
koszta restauracyi Zamku i fundaeyj dotąd uiezwró- 
cone ciężą na głównym założycielu, jak to świadczy 
zdanie sprawy niedawno ogłoszone.

Pan Bylicki jest upoważniony do wydawania kwi­
tów na dary i na pieniądze ofiarowane; nazwiska 
donatorów ogłoszone zostaną

Zarząd Muzeum wzywa ziomków do uczestnictwa 
w tern dziele narodowem które już zaszczyt Polsce 
przynosi, i doznaje w różnych krajach wielkiego 
współczucia.

Zamek Rapperswylu 18. maja 1871. roku.
W imieniu zarządu Muzeum.
(Podpisano): Władysław Flater.

— Piotr Von H e s s .  Sztuka niemiecka poniosła 
wielką stratę p r.es  uiedawny zgon Piotra von Hess,
j e d n e g o  z  n a j z n a k o m i t s z y c h  artystów s z k o ł y  m o n a  
chijskiej. Urodził się on w Dusseldorfie 1792 roku, 
a dzięki, z jednej strony wyższemu stanowisku spo 
łecznemu swej rodziny, z drugiej —  swym zarówno 
rozwiniętym talentom, odkomenderowany został, w 
charakterze artysty, do sztabu księcia Wrede, pod­
czas kampanji we Franeyi 1813 — 1815 roku. Kil 
ka wybornych małego rodzaju obr .zów było rezulta­
tem owego perjodu, podczas którego należenie Hessa 
do szkoły artystów w rodzaju -Adama i Kabella je ­
szcze jest nader widocznem; ale nie wiele czasu trze 
ba było, aby młody artysta, w pełnem zapału dąże­
niu do realizmu, otrząsnął się zupełnie z tej skłon­
ności. W 1818 roku wyjechał on do Włoch i wy­
malował tain kilka z swych najlepszych utworów, jak 
naprzykład znakomity obraz: „R aQek w Partenkir- 
chen“, znajdujący się teraz w galeryi Leiohtenberg- 
skiej. „Kozacy przepływający przez Ren" i inne 
Podczas swego pobytu w Grecyi, dokąd się udał z 
królem Ottonem, wymdował, byc może najznakom it­
szy ze wszystkich swych obrazow -W ylądowanie 
młodego króla w Nauplji," znajdujący się obecnie w 
Monachium Z innych jego utworów największą s ła ­
wą cieszy się „Obóz austryacki" i -Przepraw a przez 
B erezy n ę / ostatni obraz wymalowany na życzenie 
Cesarza Mikołaja I g0.

— Z Inow rocław ia  donoszą ciekawe szczegóły 
o odkryciu pokładów soli;

Miejsce, na którem wybudowano wieżę przeszło 
70 stóp w ysoką, celem szukania soli za pomocą świ­
drowania, znajduje się na gruncie kowala pana Żar- 
niewicza w obwodzie miasta prZy uiiCy toruńskiej, 
położone na północ około 500 kroków od gimnazyum 
a około 400 kroków od szkoły żydowskiej i lazaretu 
powiatowego. Na północ wschód znajdują się o ja ­
kie 700 kroków ruiny kościoła Panny Maryi, którego 
wieże już z dala, ile że miasto samo dość wysoko 
położone, przybywającym się ukazują.

Po rozpoczęciu świdrowania znaleziono zaraz pod 
rolą orną pokłady gliny i czystej gliuki «ż do głę- 

C1 45 stóp; potem natrafiono na pokład 8 stóp
y nos .ącjy a z j0^on z okrasrłycli kawałków jak ie- 

gos rodzaju m ieszaniny; pod tym pokładem doświ-
row no się warstwy ziemi nadzwyczajnie mocnej, 

której o warstwy do żadnej dotąd znanej formacyi 
ziemi za“ c*yc “ ,e można. T a  warstwa ziemi sięgała 
« i do 250 stóp głębokości. Następuj ace pokłady 
ziemi składały się kolejno j aż to z 'g iinkj szarej  już 
to czerwonej, pomieszanej nieco z gipsem. Pokład 
ten sięgał aż do 350 stóp głębokości. T u n .trafiono 
zaraz na czysty gips, którego pokład leży aż do 
413 stóp głębokości. Bez żadnego innego przejścia 
znaleziono bezpośrednio pod taż warstwą gipsu a za ­
tem w głębi 413 stóp, pokład soli, który, jak  się 
codziennie naocznie o tem przekonać można, śól k a­
mienną^ zupełnie czystą w wielkiej ilości zawiera, 
gdyż średnica otworu do świdrowania ma jeszcze 
przy głębokości 526 stóp tylko 19 */a ca â- Dotąd 
wydobyto 160 cetnarów soli; dziennie* z-tr  minionych 
jest przy wydobywaniu soli 25 ludzi Świdrować będą 
jeszcze coraz dalej i zapuszczą świder jeszcze głebiej 
niżeli pokład soli leży, a to w tym cel„, *by odkryć jesz 
cze inne użyteczne kruszce. Ażeby się z„ś przeko­

nać jak  daleko pokłady soli się rozciągają, będą 
świdrowali i na kilku innych miejscach, co jest tem 
ważniejszą, że odkrycie to w samym obwodzie mia­
sta, jak  to już wyżej nadmieniłem, uczyniono. Podług 
zdania kompetentnych ziemioznawców jest nadzieja, 
że i w Królestwie Polskiem będzie można oznaczyć 
miejsce do odkrycia nowego pokładu soli.

Z R a d y  P a ń s t w a .
( P o s i e d z e n i e  I z b y  n i ż s z e j  z d. 19. m a ­

j a  f41).
Z posiedzenia tego krótkie daliśmy już sprawo­

zdanie. Głównym przedmiotem był wybór 40 człon­
ków do delegacyi austryackiej. Rezultat wyborów 
był następujący:

Wybrani zostali:
Z C z e c h :  Theimer, W aldert, Banhans, Klier, 

Leitenberger, Fiirth, Herbst, hr. Zedwitz, Russ. 
Huscher; jako zastępcy: Lumbe i bar. Ferdynand 
Kotz. Deputowani Knoll i Pickert wstrzymali się 
od głosowania.

Z D a l m a c y  i :  Wojnowicz; jako zastępca Da- 
nilo.

Z G a 1 i c y i : Z y b l i k i e w i c z ,  C z e r k a w s k i ,  
H o r o d y s k i , S m o l k a ,  hr. W o d z i c k i , K l a ­
czko,  Cz a j k o ws k i ;  jako zastępcy: Julian K ir ch- 
m a j e r  i W e r e s z c z y ń s k i .

Z A u s t r y i  d o l n e j :  Giskra, Kuranda, Dinstl; 
jako zastępca: hr. Attems.

Z A u s t r y i  g ó r n e j :  Figuly, F. G ross; jako 
zastępca Steinmayr.

Z S a l z b u r g a :  Lasser; jako zastępca: Halter.
Z S t y r y i :  Rechbauer i Carneri; jako zastępca: 

Lipp. Deputowani Brandstetter i Seidl nie głoso­
wali.

Z K a ry  n ty  i: Jessernigg; jako zastępca: Ritter.
Z K r a i n y :  Costa; jako zastępca: hr. Barbo.
Z B u k o w i n y :  bar. P e t r i n o ;  jako zastępca: 

Ko wa c z .
Z M o r a w y :  W eeber, Chlumecki, S turm , van 

der Strass; jako zastępcy: Zaillner i bar. Kiibeck.
Ze S z l ą s k a :  Dem el; jako zastępca: Blitzfeld.
Z T y r o l u :  Greuter, Giovanelli; jako zastępca: 

Rapp.
Z Y o r a l b e r g u :  Czerne; jako zastępca: hr. 

Strassoldo.
Z I s t r y i :  Vidulich; jako zastępca: Colombani.
Z G o r y c y i :  Oelz; jako zastępca: Rhomberg-
Z T r y e s t u :  bar. Pascotini; jako zastępca: bar. 

Morpurgo.
Na początku posiedzenia złożono na stół Izby 

bardzo wiele petycyj stowarzyszeń politycznych w 
Czechach o zaprowadzenie wyborów bezpośrednich 
i o przyznanie Galicyi odrębności; prócz tego pe- 
tycyę katolików z Austryi górnej o uregulowanie 
stosunku między kościołem a państwem, celem 
zapobieżenia niebezpiecznym dla państwa agita- 
cyom. Petycyę tę wniósł dep. Fran. Gross.

Po dokonaniu wyborów do delegacyj przyjęto w 
trzecim odczycie ustawę o kolei żelaznej Reichen- 
berg-Seidenberg  i E isenbrod-T annw ald.

Dalej rozpoczęto dyskusyę nad projektem usta­
wy o urządzeniu i zakresie działania władz górni­
czych Sprawozdawcą jest dr. W eeber; pierwszy 
zabrał głos dep. dr. Waser przeciw projektowi.

Z powodu tego zabierał głos po raz pierwszy 
minister Schaeflle zbijając z humorem zarzuty 
Wasera. Wniosek tego ostatniego o odroczenie 
odrzucono. W jeneralnej debacie nikt nie zabrał 
g łosu , debatę specyalną odroczono do następnego 
posiedzenia t  j. do wtorku.

( P o s i e d z e n i e  I z b y  wy ż s z e j ) .  Tego samego 
dnia obradowała Izba wyższa. Na porządku dzien­
nym wybór 20 członków do delegacyi. Wybrani: 
Wiillerstorf, W rbna, P ip itz , Wickenburg, Burg, 
H ardtl, Mertens, Mercandin, H artig, Schmerling, 
Fiirstenberg, J a b ł o n o w s k i ,  Falkenhagen, Go- 
ł u c h o ws k i ,  Lodron, W interstein, Doblhoff, Has- 
ner, Unger, Gablenz; jako zastępcy: Althan,
Thurn, Chorynsky, Mayer, Hoyos, T rau n , Traut- 
mansdorff, M eran, Neumann, Solm.

Za nim jednak przystąpiono do wyborów,. przy­
jęto w pierwszym odczycie kilka ustaw uchwało 
nych przez Izbę deputowanych, i takowe właści­
wym przydzielono komisyom. Poczera bar. D o b l ­
h o f f  zdawał sprawozdanie imienne komisyi skar­
bowej o projekcie ustawy przedłużającej uwolnie­
nie od podatków budowli nowych, przerobionych i 
przebudowanych. Zgodnie z wnioskiem komisyi u- 
stawę tę przyjęto w drugim i trzecim odczycie. 
Wyjątkowo przeto uwolnienie od podatku budowli 
nowych przez lat 15, przerobionych i dobudowa­
nych na lat 12, odnoszące się do budowli w r. 
1870 i 1871 rozciągnięte zostało także do tych 
budowli, które w ciągu r. 1872 i 1873 zostaną 
ukończone i do użytku oddane.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia. Hr. Beust obdarza świat nową księ­

gą czerwoną. Księga ta nie wiele ma zawierać 
interesującego a najwięcej stosunkowo mają być 
zajtnującemi akta dotyczące spraw rumuńskich i 
sprawy Dunaju.

Z l*esztu. Peszt zachorował obecnie na prze­
silenie  ̂gabinetowe. Nie dość było na rezygnacyi 
ministrów Gorovego, Horwatha i Pejacsewicza, ale 
oto podał się także do dymisyi Festetics minister 
dworu cesarskiego i hr. Bedekowicz niedawno mia­
nowany po br Rauchu banem Kroacyi, przedtem 
minister dla spraw Kroacyi. Dymisye Gorovego, 
Pejacsewicza i Bedekowicza zostały przyjęte. 
Sziavy ma objąć tymczasowo kierownictwo komu- 
nikacyi. Gdyby układy o ostateczne obsadzenie 
ministerstwa sprawiedliwości były i nadal bezowo- 
cownemi w takim razie zostanie kierownikiem spra­
wiedliwości Dymitr Horwath.

Dnia 19. b. m. otwarto trzecią sesyę sejmu wę­
gierskiego.

W Izbie niższej d. 20. maja interpeluje Iranyi 
(ze skrajnej lewicy) ministeryum, czy wiadome mu 
jest oświadczenie Hohenwarta w komisyi konsty­

tucyjnej (Izby posłów rajchsratu), że rząd przed- 
litawski nawet wtedy nie będzie za przyłączeniem 
Dalmacyi do W ęgier, gdyby Dalmacya tego 
zażądała.

Do delegacyi wybrani zostali wszyscy kandydaci 
deakistów.

Dnia 19. maja wieczór odbyła się walna konfe- 
reneya lewicy. Uchwalono, wziąć jak najżywszy 
udział w rozprawach nad organizacyą jurysdyk­
cyjną , aby zwalczać rząd na własnym jego 
terenie.

Wczoraj doszedł nas następujący telegram z 
P esztu :

Pester Lloyd umieszcza dziś telegram ze Stam­
bułu, donoszący, że W. Porta dla zachowania do­
brych stosunków z Moskwą postanowiła wydalić 
wszystkich emigrantów polskich z Turcyi.

Z pod Paryża. Militarne operacye pod Pary­
żem od dni kilku na nowo przybrały charakter 
nieznamionujący wcale energię i sprężystość, któ- 
remi to cnotami chlubi się bezustannie rząd wer­
salski.

W Wersalu prawdopodobnie wyczekują końca 
agonii paryskiej komuny, a tymczasem zatrudniają 
ogólną uwagę nic niemówiącemi telegramami jak: 
„grzmot dział trwa bezustannie — baterye speł­
niają swą powinność— jesteśmy już niemal u celu, 
naszych usiłowań ~ za dni kilka Paryż będzie o- 
swobodzonym itd.“ Codziennie zapowiadany atak1 
na stolicę nie przychodzi wcale do skutku. Wer- 
salczycy tracą czas na wyczekiwaniu niepomnąc na 
to wcale, że podobna agonia długo może potrwać.

Komuna w agonii swej sroży się nad wszelki 
wyraz, a w jej ślady wstępuje także komitet bez­
pieczeństwa publicznego którego dekretem z 19. 
maja zamknięte zostały czasopisma i dzienniki 
Revue des deux mondes, L' Avem r national, La 
Fatne, La Commune, La Justice i pięć innych 
pism; dalej rozporządza pomieniony kom itet, że 
przed ukończeniem wojny żaden nowy dziennik nie 
może się pojawić i że wszystkie artykuły mają być 
podpisywane przez swoich autorów Wystąpienie 
przeciw komunie będzie sądzone przez sąd wojen­
ny, jak również pociągani będą przed sąd wojenny 
oficerowie nie wykonywujący rozkazów komitetu 
bezpieczeństwa.

Gri du peujj/e powiada, że komitet bezpieczeń­
stwa wysadzi raczej Paryż w powietrze, aniżeliby 
miał kapitulować.

Srebrne świeczniki w kościołach Notre-Dame i 
de la Yictoire, zostały zabrane w drodze rekwi- 
zycyi, a równemu losowi uległy kosztowności in­
nych kościołów. Rozpoczęto już burzenie kaplicy 
wystawionej na pamiątkę stracenia Ludwika XVI.

Od 19. maja począł fungować w Paryżu trybu­
nał oskarżenia. Do zakresu jego należy badanie 
i sądzenie przeważnie jeńców i zakładników. Pre­
zydentem jest Rigault

Dekretem komuny z d. 20. b. m. ustanowiono 
na złodziejstwo i rabunek karę śmierci. Wszelkie 
zgromadzenia są zakazane. Korpus marynarzy roz­
wiązano. Na posiedzeniu komuny z 19. b. m ga­
nił Aliot służbę więzienną i mówi że uwięziono1 
wiele osób niewinnych. M o r t  i e r  w n o s i  z n i e ­
s i e n i e  s ł u ż b y  B o ż e j

Komitet barykad nakazał, aby mieszkańcy wszyst­
kich domów narożnych w ulicach wychodzących 
ku południowym murom miasta, wyprowadzili się, 
albowiem mury tych domów obrócone zostaną na 
strzelnicę. Równocześnie komitet bezpieczeństwa 
publicznego ogłasza, iż za pozwoleniem komuny 
objął kierunek prowadzenia wojny.

Donosiliśmy już o strasznym wybuchu prochu 
w magazynach w Avenue Labourre Douaye na polu 
Marsowem (a nie na Trocadero). Straszliwy ten 
wybuch zabił i poranił wiele osób Jour. Off. pa­
ryski obwinia ajentów wersalskich, że spowodo­
wali wybuch i mówi, że liczba ofiar wynosi około 
100. W skutek tego uwięziono d. 20 b. m jak 
donosi wczorajszy telegram — hr. Władysława Za­
mojskiego jako podejrzanego, że za porozumieniem 
z rządem wersalskim, urządził ową nieszczęsną 
eksplozyę. Rozstrzelano cztery osoby poszlakowa- 
ne o zrządzenie wybuchu.

Telegramy donoszą, że jen. Dąbrowski kazał o- 
świadczyć komunie, iż zgadza się na pozostawie­
nie u jego boku komisarza cywilnego, dodanego 
mu ze strony komuny do czuwania nad jego kro­
kami, wszakże w własnym swym interesie uważa 
się zmuszonym dodać mu ze swej strony jednego 
z służbowych adjutantów.

Z Wersalu donosi telegram rządowy iż wojska 
parlamentarne wzięły dnia 18. maja wieczór ba­
gnetem Grange, Ory i Maison Plichon pod waro­
wnią Montrouge, zadały federalistom znaczne stra­
ty, ale opuściły znowu stanowisko zdobyte, gdyż 
były nazbyt wystawione na ogień nieprzyjacielski.

Rozkaz dzienny Mac-Mahona z powodu zburze­
nia kolumny Vendome, tak podburza braci prze­
ciwko braci: „Cudzoziemiec oszczędził tę kolumnę, 
Komuna paryska ją  zburzyła Ludzie, co się zo- 
wią Francuzami, ośmielają się w oczach Niemców 
zniszczyć to świadectwo zwycięstw waszych ojców 
nad skoalizowaną Europą. Sądzili, że tem zdołają 
zatrzeć wspomnienie cnót wojennych, których ko­
lumna ta  była symbolem, pełnym sławy. Żołnie­
rze/ Jeżeli te wspomnienia, które wzbudzała kolu­
mna Vendome, już nie są w spiżu wyrażone, to 
przecież trwać będą i nadal w sercach naszych. 
Ożywieni niem i, zdołamy dać nowy przykład wa­
leczności, poświęcenia i miłości ojczyzny".

Z  Brukseli telegrafują pod d 20. b. m. że Na- 
poleoniści rozpuszczają pogłoskę iż Napoleon III. 
zamyśla abdykować na rzecz syna, który wyda 
niedługo proklamacyę pod imieniem Napoleona IV.

'Z Berlina. Dnia 20. b. m toczyły się rozpra­
wy nad aneksyą Alzacyi i Lotaryngii. Sprawozda­
wca Lamey przemówił: Szkoły i kościoły muszą 
być zorganizowane w duchu liberalnym, a w Al­
zacyi i Lotaryngii niezawodnie silne zapuści ko­
rzenie duch niemiecki

T r e i t s c h k e  nazywa Prusy jedynem mocar­
stwem, który rozumie się na germanizowaniu ob­
cych plemion.

W i g a r d t domaga s ię , aby niemiecka konsty- 
tucya zaprowadzoną została w zabranych krajach 
ju t z dniem 1. stycznia 1872.

W age n e r  termin rządowy (1874) uważa za 
krótki. Konstytucyą należy dopiero wtedy obdarzyć

Ałzajczyków i Lotaryngczyków, gdy dowiodą że są 
dobrymi Niemcami (?/j

W i n d h o r s t  waha się rozstrzygać o przyszło­
ści więcej jak miliona najucywilizowańszej ludno­
ści Europy, bez wysłuchania tejże. Gani ostremi 
słowy ową lekkomyślność, z jaką w Berlinie fa­
brykowane bywają ustawy i zarzuca rządowi, że 
nieszczęśliwych mieszkańców oderwanych krajów 
chce traktować jakby bezrozumną trzodę.

Minister D e l b r i k  zakłada protest przeciw po­
dobnym insynuacyom.

L a s k e r  nazywa wprawdzie postanowienia i u- 
chwały rządu i parlamentu zapadłe w sprawie Al­
zacyi i Lotaryngii dyktaturą, radzi atoli, aby usta­
wę będącą przedmiotem rozpraw przyjąć jako pro- 
wizoryum.

L o w e - C a l b e  broni parlamentaryzm pruski 
i tego ruchliwość na polu pracy, domaga się ry ­
chłej reprezentacyi w niemieckim parlamencie no­
wych prowincyi.

K r y g e r  (Duńczyk) odczytuje protest przeciw 
wcieleniu rzeczonych prowincyi, a N i e g o l e w s k i  
oświadcza że tak on jak i reszta polskich depu­
towanych wstrzymają się od głosowania, gdyż wo­
tum ich w tej mierze byłby wieczystą dla nich 
hańbą.

Rajchstag przyjął w końcu §. 1. ustawy o wie- 
czystem przyłączeniu Alzacyi i Lotaryngii do Nie­
miec. Przeciw głosowali Sonnemann i Schraps. Po­
lacy i Kruger wydalili się przed głosowaniem.

Dalszy ciąg rozpraw w poniedziałek.
Z Frankfurtu telegrafują pod dniem 20 maja, 

Bismark przybył tutaj o godz. 10 rano. W połu­
dnie nastąpiła wymiana ratyfikacyi traktatu poko­
jowego. Konferencya trwała 3 i ćwierć godziny, 
blisko do 5 godziny. Obecność przybyłych tu dy­
plomatów potrwa prawdopodobnie trzy dni.

Ten sam telegram donosi, że po ratyfikacyi tra ­
ktatu nastąpi układ między Bismarkiem i Favrem 
względem przywrócenia porządku w Paryżu, ku 
czemu armia niemiecka użyczy materyału wojen­
nego, tudzież względem ułożenia sprawy kolei al- 
zacko-lotaryńgskich.

W obec tego ostatniego doniesienia należy nam 
zanotować że Daily News na podstawie informa- 
cyi z źródła należycie inspirowanego zapewnia, 
że Niemcy nie zamierzają wcale interweniować dla 
prędszego stłumienia rokoszu paryskiego.

Z Florenfcyi 20. maja. Przesilenie gabinetowe 
nie ustaje. Stronnictwo Minghettego dostanie się 
podobno napowrót do steru.

Wiktor Emanuel przybył tu zdrów z Turynu.
Poseł hiszpański hr. Montemar przywiózł z Ma­

drytu bardzo niepokojące wiadomości.
Z  R zym u. Ojciec św. miał zawiadomić dwo­

ry europejskie, że nie przyjmie w Watykanie ża­
dnego posła lub ambasadora któryby jednocześnie 
był uwierzytelniony przy boku Wiktora Emanuela.

Telegramy „Unii."
W iedeń 22. maja. Teodor Bauzer dy­

rektor tutejszego banku eskontowego znako- 
komity finansista, podczas przedstawienia wczo­
rajszego w teatrze w Burgu siedząc w loży 
zmarł nagle skutkiem gwałtownego napływu 
krwi do serca. Nieboszczyk liczył lat 49. Po­
danie się do dymisyi Festeticsa zostało przy- 
ję tem , miejsce zaś jego jako ministra wę­
gierskiego u boku cesarza zajmie br. Wenk- 
heim. Dzisiejszy Nr. „Montagsrevue“ został 
skonfiskowany, tekst zaś jego w drukarni u- 
kładany, opieczętowany.

ersai 21. maja. Wojska parlamentar­
ne odnoszą wszędzie korzyści, i jest nadzieja 
że w bieżącym tygodniu Paryż zostanie za­
jęty. Rochetorta uwięzionego w Meaux przy­
wieziono do Paryża.

P aryż 20. maja. Każdego niemal dnia 
spodziewają się tu jeneralnego ataku ze stro­
ny Wersalczyków, którzy się też do takiego 
aktu od pewnego czasu przygotowują. Hrabia 
Władysław Zamojski ńa którym cięży zarzut 
porozumiewania się z Wersalczykami, i w spra­
wie podkładania min (?) został uwięziony i 
odstawiony do c o n c i e r g e r i e

(Od korespondenta prywatnego.)
W iedeń 22, maja. Z hrabią Ryszardem 

Clam '.artinitz toczą się układy o objęcie
teki m inisteijalnej dla Czech.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
— Rozporządzenie ministra spraw' w e­

wnętrznych, handlu i rolnictwa z d 13 maja
1871 dotyczące zastosowania § 27 lit c. ustawy o 
zarazie na bydło z d. 29 czerwca 1868 Dz. u p. 
Nr. 118.

Jeżeli przy zastosowaniu § 27 lit. c. ustawy o 
zarazie na bydło z dnia 29 czerwca 1868 Dz. u. p. 
Nr 118 wyjątkowo dla okoliczności nś szczególne 
uwzględnienie zasługujących dozwolony zostanie przez 
polityczną władzę powiatową handel paszą, słomą na 
podściółkę, bydłem rzeżnem i koniecznie potrzebnem 
bydłem stajennem wewnątrz powiatu graniczącego 
z innym dotkniętym zarazą lub poza granic, mi jego, 
certyfikat ma być wystawiony nie przez naczelnika 
gminy, lecz przez polityczną władzę powiatową lub 
przez urzędującą w jej imieniu komisyę osobną, 
przyczem uwidocznione ma być zastosowanie lit c.
§ 7 ustawy.

W  tym wypadku zatem klauzula certyfikatu (D o ­
datek I do rozporządzenia z d. 7 sierpnia 1868 Dz. 
u. p. Nr 119) tak opiewać powinna:

„Poświadcza się, że wyszczególnione powyżej by ­
dło stosownie do g 27 lit. c. ustawy o zarazie bydlę- 
eej wyjątkowo jako bydło rzeźne na targ  prowadzo­
ne pochodzi z miejsca graniczącego z powiatem do ­
tkniętym  zarazą ale wolnego od zarazy, i że jest 
zdrowemu.

Rozporządzenie to wchodzi w życie w dniu, w 
którym ogłoszone zostało.

S c h a e f f l e  mp. H o h e n w a r t  mp.



L w ó w  dnia 19. maja. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 
pszenicy 170 fnt. 8 .8 0 —10 25, żyta 160 fnt. 5 20 — 
5 .35 , pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. — •— 
jęczmień 140 fnt. 4 .60—  4.80, hreczka 140 fnt. 4 50 
— 4 .7 5 , Owies 100 fnt. 3.1 >—  3 .25 , kukurudza 170 
fnt. 7 .00.— 7.25, groch 6 .5 0 — 7.75 złr., soczewica 180 
fnt. 8 .00— 8 .25 , fasola 180 fnt. 8.75 — 9 .5 0 , jagły 
180 fnt. 12.00, 13.25 złr., koniczyna 180 fnt. 40 — 45 złr., 
rzepak zimowy 150 fnt. 12 50 — 13,00 z łr . , rzepak 
letni 150 fnt. 1 1 .5 0 — 12.00 złr., lnianka 150 fnt. 
8 0 0 — 8.50 złr., siemię konopne 120 fnt. 5.50 — 
5.70, siemię lniane 150 fnt. 6.75 — 10.25, anyż rosyjski 
ctn. 21 ,50— 21.75 złr., anyż płaski ctn. 17.00 —18.75 
złr., kminek 100 fnt. 16 .00— 17.50 z łr, len 100 fnt. 
1 6 —28 złr,, konopie 100 fnt. 13 — 17.50 złr., chmielu 
100 fnt. 15— 18 złr., miód z woskiem 100 fnt. 27.00
27.50 złr., miód patoka 100 fnt. 25.00 —  25.50, wosk 
żółty lwowski 100 fnt. 116 — 118 złr., wosk żółty 
wiejski 1 0 8 — 1 1 0 , potaż słomiany 100 fnt. 11.—
11.50 z łr . , potaż drzewny 100 fnt. 14.00— 16.50 złr., 
olej rzepakowy surowy 100 fnt 2 6 — 28.00złr., olej rze­
pakowy rafin. 100 fnt. 3 1 .5 0 — 32 złr., olej lniany surowy 
100 fnt. 28 .50— 29złr., olej konopny surowy 100 f.25.—
26.50 zł., olej konopny rafinowany 100 ft 29.50 — 30 złr , 
olej słonecznikowy 100 fnt. 00 .00 z łr . , olej z bukwy 
surowy 100 fnt. — złr. ,  olej z bukwy rafin. 100 
fn t.— ’— złr., łoju 100 fnt. 30 0 0 — 30.50 złr., wiadro 
spirytusu 18 50— 19 75. (Z Izby handlowej.)

Rada szkolna wydała następujące ogłoszenie : 
Gmina Padew, wyznania augsburgskiego, w staro­

stwie mieleckiem położona, postanowiła założyć u

siebie wyznaniową szkołę trywialną dla ludności k o ­
ścioła augsburgskiego, i w tym celu zobowiązała się 
aktem fundacyjnym :

1. Postawić budynek szkolny wraz z pomieszka­
niem dla nauczyciela i utrzymywać go w dobrym 
stanie, tudzież dać grunt na ogród przy szkole obsza­
ru 230 kwad. sążni pod L  k n. 170.

2. Posprawiać potrzebne do szkoły urządzenia i 
utrzymywać je  w dobrym stanie.

3. W ypłacać każdoczesnemu nauczycielowi rocznie 
w ratach półrocznych z góry 130 złr. 20 cnt w. a 
a w naturaliach dawać rok rocznie 8 3/4 korcy żyta 
i 35 cetnarów słomy, i zezwolić na pasanie bydła 
na pastwisku gminnem, oraz mieć staranie o potrze­
bnej usłudze szkolnej.

4. Dostawiać rocznie na opał dla szkoły 6 sagów 
drzewa, a mianowicie 3 sagi twardego a 3 miękkiego.

5. W ypłacać na pomniejsze szkolne wydatki ro 
cznie 4 złr. a. w.

Prawo prezentowania nauczyciela zastrzegła sobie 
gmina Padew wyznania augsburgskiego.

Okazaną temi ofiarami gorliwość w szerzeniu o- 
światy Indowej podaje się z wyrazem zasłużonego u- 
znania do powszechnej wiadomości 

Lwów dnia 30. kwietnia 1871.

W ia d o m o śc i  d y ecezy a l i ie .  D nia 25. kwietnia 
b. r. umarł w Kulikowie, powiecie żółkiewskim dye- 
cezyi przemyskiej, pleban obrządku gr. kat ks. J ó ­
zef Metella.

Probostwo to, wraz z filiami w samym Kulikowie 
w Hrebeńcacb i Nadyczacb, liczy razem 2376 dufiz 
względem których obowiązki duszpasterskie wypełniła 
każdoczesny pleban i ustanowiony w ikary, którego 
fundusz religijny opłaca.

Uposażenie stanowią 78 morgów ról i lak w do­
brej glebie, czysty zaś dochód roczny obliczony jest 
na 200 złr. ku czemu fundusz religijny dopłaca ro­
cznie 115 złr. celem uzupełnienia kongruy na 315 
złr. w’, a.

Umarł także dnia 29. kwietnia b r w Komborni 
powiecie brzozowskim, dyecezyi przemyskiej, pleban 
łać. ks. J a n  Skoczyński licząc lat 71.

Probostwo to, przy którem ustanowiony jest także 
jeden wikary, liczy w 4 miejscowościach i 3j t milo 
wyrn promieniu 3.236 dusz.

Do głównego uposażenia należy 60 morgów ról 
łąk  w dobrej glebie, a czysty dochód obliczony jest 
na 400  złr. z czego utrzymuje się pleban płacąc 
część na wikarego, którego resztę płacy pokrywa 
fundusz religijny.

Nareszcie rozstał się z tym światem dnia 5. maja 
1871 ks. Wojciech Dybczak, rzym. kat. pleban w 
Łanczycack, powiecie bocheńskim, dyecezyi tarnow­
skiej licząc lat 73.

Do parafii tego probostwa, przy którem ustanowio­
ny je s t wikary należy w 6 miejscowościach i 3/4
milowym promieniu 2876 dusz.

Główne uposażenie stanowią 67 morgów ról i lak 
w dobrej glebie, 18 sągów drzewa miękkiego opa­
łowego rocznie z lasów niepołomickich i obligacya 
indemnizacyjna na 9050 złr. m. k.

Czysty dochód roczny obliczony je st na 764 zł. i
pokrywa kongruę plebana, płacę wikarego tudzież
podatki plebańskie.

Knrsn * dnia 20 . maja 1811.
godz. 2 min. —  popołudniu.

W iedeń. Akcye banku łranco-austr. 11100. Akcye 
kredyt. 106 00 Anglo-austr. 241.25. Akcye Karola

Ludw 256 50. Kolej siedmiogrodzka 170.5U. Kolej połu­
dniowa 171 80. Kolej Alf. 176 50 Kolej państwowa 222 75. 
Kolej lwowsko - czerniowiecka — Napoleondor 9.93 
Kolej wsch. 163.00. Kolej północna 225 25. Kolej Rudolfa 
163.75. Kolej węg. wschodnia 84.50. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 74.80. Losy z 1864 roku 126.00. Usposo­
bienie: brak ruchu.

O d p o w ied z ia ln y  re d a k to r: A le k sa n d e r  V o g e l.

Pociągi kolei żelaznej (na głów nym  dworca kolej 
Karola Lndwika).

(Podług zegaru lwowskiego)

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 rano
„ „ 8 „ 7 wiec.
» » 3 „ 80 rano

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

„ „ Brod. i Złoc. 8 „ 52 rano.
„ „ „ „ 11 „ 50 wieczór.

Przychodzą z Krakowa do Lwowa o godz. 7 m 37 rano. 
» » ,, o ,, 8 wieczór.

„ „ 1 1  wieczór.
Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.

2 „ 37 min. w nocy.

» i z  Brod. i Złoc. » 7 » 24 wiecz
> » » • » 2 » 50 w noc

Pociągi kolejow e na stacji lw ow skiej Podzam cze. 
Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano. 

n n i) 0  n  12 » 12 wiecz.

P rzy ch o d zą  do Lwo. z Brod. i Złocz o » 6 „ 53 wiecz.
„ • V n * o „ 2 „ 19 wnocy

Spostrzeżenia m eteorologiczne w  m iesiącu maju 1871.

D
ni

a

Barometer Millimeter Stopień ciepła 
wedle Celsiusa

Ciśnienie pary 
millimetr.

Wilgoć powietrza 
w %

Stan nieba 0 --1 0 W iatru kierunek i siła Ozonometer 0 — 10 Opad atmosferyczny 

millimetr. i uwaga
7 h 2 h 9 h | M . 7 h i 2 h 9 h M. 7 h 2 11 9" M. 7 h 2 h 9 h ; m . 7 h | 2 h 9 h M. yh 2 h 9 h 7 h | 2 h | 9 h | M.

17 732-22 732.56 730-82 731 87 OO c* ó 12-3 11 80 6-34 5-69 |7 24 6 42 OO 0 0
1 69 64-7 2 | 2 10 5 3 W  l SW  2 N 3 7 6 6 6 3 9-52

L w ów , z Izby handlowej dnia 20 
maja.

I. Akcye za sztukę
Kolei gal. Karola Ludwika.
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50%

„ krajów, z wpł. 40%
II, L isty zastaw ne za 100 złr. 

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

HI. Obligi za 100 złr. 
IndemnizHcyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
N apoleondor 
Pófimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

> papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń dnia 18. maja. 
Papiery państw , austr.

5% renta austr. w. a.
„ „ „ srebrem

pożyczka ost. z r. 1839

zł wal a

256 26 
173 75

257 25 
174 00

122 751124 00 
00 00| 70 00

83 50 
74 56 
89 15 
88 75

84 00 
76 25 
89 60 
89 50

74 90! 75 50 
00 00 100 50

5 79! 
5 84=1

09  85
10 001 
1 90 i  

1 62 
1 84

5 86
5  90

09  93
10 15 
1 95 
1 63 
1

122 25 123 50

59 40i 59 50 
69 00 69 10 

295 00 296 00

Pożyczka loter. z r. 1854 
„ „ I860I , » 1864

” podatk. „ 1864
Listy zastawne domen 
Oblig indemniz galic

buków.
Akcye bankow e.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
K rajow y bank  galicy jsk i 
N arodow y b a n k  austry ack i 
Vereinsbank

Akcye p rzem ysłow e 
Budownicz Towarz. austr 
Borysł Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcye kolejow e.
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą żądają 
zł. wal. a. I

91 00! 92 00 
97 501 97 70 j 

125 50 125 751 
000 001 00 00 ' 
128 00423 50 
74-80i 75 10! 
73 50! 74 00

242 50 
60 00; 

280 00 
106 00 
100 00 
90 00 

120 50 
00 00 

759 oo 
107 50

81 20 
00 00 
30 00

177 00
260 00 
8258 00 
202 75

242 70 
61 50 

280 20 
106 50.' 
101 501 
90 50 

121 50 
00 00 

761 00 
108 OO

81 40 
00 00 
31 00

177 50 
261 00
22G2 00
203 50

Kwowsko-Czerniow Jassy 
Rudolfa 
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Lupkowska 
Węgierska północna 

„ wschodnia
L isty  za J a w n e . 

Galic bank hipoteczny 6% 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

5 ° /n r  n n u /o
Bank nar austr. 5% m k 
Bank nar austr. 5% w. a. 
B odencred it w srebrze  3’/, 
Bodencredit w. a. 5%
Kol. obi. z p ie r. 5% (wol.

pre srebr) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

„ „ z  III. em
Rudolfa

od p d.

zł. wal. a.
173 75 
163 50 
170 50 
421 501 
178 00; 
216 70! 
161 50! 
163 00 
84 50!

174 25 
164 00 
171 50
422 50 
178 90 
217 00 
162 00 
163 50 
85 00

50! 88 75
88 50 
74 00 
83 00,
97 25,
92 90 j 

106 2 5 4 0 6  50 
86 80 87 OO

89 00 
74 50 
83 00 
97 50 
92 80

88 90 
105 75 
105 00 
100 00 
90 40,
83 70;
90 40 90 80

89 10 
106 25 
105 25 
100 50
90 80 
83 90

Siedmiogrodzkiej 
Poludniow'ej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. pre. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., prct. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

w - a

Papiery loteryjne.
Losy zakładu kredytowego 

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevicli 
„ h r Palfy
„ ks Salm
„ h r. St. Genoi
„ ks. Windischgratz
„ hr. Walds tein
„ ks. Klary

D ew izy (3-miesięczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl.
Frankfurt 100 zł oł w p. N

zł. wal. a.
88 8(5 

112 26 
139 50

88 60 
112 00 
139 25

96 00 96 50 
102 50 103 00

92 60; 92 80 
90 75 91 25 
87 00 87 75

165 00 
15 00 
24 00 
15 00 
29 00 
39 00 
29 oo
21 50
22 00 
32 00

165 50 
15 00 
26 00 
17 00 
30 00 
40 00
80 OO
22 50
23 00 
36 00

91 80; 91 90 
49 00; 49 15 

125 00|125 10 
104 40  104 40

O G Ł O S Z E N I A .

w a o i i
U RESTAURATORA

pod „ Z Ł O T E M  J . A B Ł K I E M *

Szymona Fedorowicza
przy placu bernardyńskim pod 

1. 7 3 2
w NAJLEPSZYCH GATUNKACH 

w ę g ie rsk ie , a to :
na m iarę od .1!) c l do 3 z łr -  
na b u telk i od TO c l. do 2  z łr .

a ?

Niniejszem podaję do wiadomości Szanownej 
o i r 3 _ ?  P. T . Publiczności, że w moim nowo otworzonym 

°  °  handlu korzennym ulrzymuję po raz piorwszy nn
składzie świeże

F.A. Merrill
„pod srebrną 

Gwiazdą* 
przy ulicy 
halickiej 

Nr 295.
Z lecenia

Miń IIMML1
wszelkiego rodzaju, z naturalnych źródeł, i będzie 
usilnem staraniem mojem, by sumienną usługą z je­
dnać sobie zaufanie Szanownej P. ’1’. Publiczności 
niemniej taniością cen uzyskać juk  najliczniejsze 
z lecen ia . Z  Wysokiem poważaniem

F. A. Merrell
“pod srebrna Gwiazdą» przy ulicy  

«._i!‘i.:„j Kr 295

z p r o w i n c j i
halickiej Nr. 

u sk u teczn ia ją  s i ę  b e z z w ło c z n ie .

c. k. uprzywil. galicyjski

AKCIJHT BASK HIPOTECZHY
wydaje we Lw ow ie  i przez Filie w Krakowie, C z e r n io w c a c h , Białe

Tarnopolu i S a m b o rz e ,
począwszy o d  2 5 0  e n .  i  l i : i  Ł S O O

4 %  procentowe wypłacalne w 8  dni po wypowiedzeniu
5  „  »  »  1 4  »  *  »

5 1)* ,, « * 3 0  „ » „
6  w w » ” ”

142 i s - ?  . D Y K U l f c C Y A .

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku hipotecznego .
wszystkie efekta i monety

pod warunkami najprzystępniejszemi.
■imi ■■■miii w n r f f f f l a a a i i ^ —  ■ it — — —
! Najtańsze  pismo literackie w  G a l i c y i !

Rozprawy n a u k o w e ,
Cześć l i t e racko-ar tys t yczna

w ychodzić będzie trzy razy na m iesiąc we L w ow ie.
począwszy o d  — 1. m a j a  1871 r.

PROGRAM:
Zapiski  t e a t ra lne ,
( ’/.ość hum orys tyczna ,  

oraz: 217  2 " ?
K r o n i k a  w y p a d k ó w  b i e ż ą c y c h ,

Ruch stowarzyszeń, gospodarstwo przemysł i handel. „ G a z e tę  l i t e r a c ­
k ą .  zasilać będą swemi pracami najznakomitsi pisarze, ilustracje w>konuje 
M. I l a r t y n ó w .

P R Z E D P Ł A T A  wynosi: z przesyłką p o c z t o w ą  w  p a ń s tw ie  a u s t r y .  
a c k ic in :  rocznie 3  złr. 6 0  et., półrocznie I złr. 8 0  et. 1 Przes}łką pocz­
tową Ej, gran icą  rocznic 4 złr., półrocznie 2 złr.

P renum eratorow i^ , którzy cai«>rOCZ,lą prenu­
meratę u iszczą z góry, otrzym ają t»e®i»*ntnic kalen­
darz ilustrow any na r. 1812.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 cŁ ?. |_e ne§° wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stemplowej 30 et. za »zi oiazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje tymczasowo iuro Administraeyi D zie n ­
n ik a  D olskiego  we L w o w ie .  _ ^

W ydawnictwo Gazety literackiej.

Wydawca , K s Otton llo łynsk i.
W drukarni zakł. naród. im. O sso liń sk ic h  po<l bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A  Vogla,


